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Autor - TOM KEMPINSKI 

Brytyjski dramatopisarz i aktor, ur. 1942 r. W po
czą tka eh lat osiemdz,iesiątych zaprezentował głośną 

wtedy sztukę „SOLO NA DWA GLOSY" , graną w PoL 
sce w 1985 r. Po s;iedmiu latach milczenia wystawił 
w Hampstead 110>wą s.ztukę „SEPERATION" (rozdzie
lenie) w reżyseriii Michaela Attenborough. Sztukę tę 
pnzedrukował „Dialog" w lkiwie1miu 1989 r . w tłuma
creniu Zofiili Chądzyńskiej 1pt. „0.dchodz:ić" a grana by
ła w Teatrze Powszechiny.m w Warnza•wie w minionym 
se2ioruie pt. „HALO, TO JA", bez wJększego echa wśród 
krytyki. 

„Dialog" w kronJce z .kwiietnJa 1988 r . p Lsał : „Kem
pins:kiiego nie 1iinteresuje szall"y człowi.ek - interesuje 
go świat ar.tystów, ich skompLi!kowany pejzaż wewnę-
1trzny, dylematy i niemoc twórcza. Bohaterką „SOLO 
NA DWA GLOSY" była sk1rzy1pacz:ka cierp,iąca na 
s t,warOOienJe rm:siane. Nowa s1ztuka „SEPERATION'' 
dotyczy pisa!l"lza nie będącego w stanie tl'l!ic napisać od 
czasu sukcesu teatralnego sz,tuki, sz•tuka - jak zgodnie 
zauważyli krytycy - żywo przy,pomina poprzedni dra
ma,t KempmskJego. Czyżby autobiografia? Nie do koń
ca, ale na pewno Kempinski nie uni!knął tym razem 
własnych doświadczeń" . 

Krytycy bry,tyjscy, mimo wspaniałych ról na pre
mier.ze 1SZtukJ i nieza,wodnej reżyserii s twier.dzili, że 

„SEPERATION" 1111ie ;wzrusza jednak wlidowni tak głę
boko, jak ,p<:>Wriinna. Narzekano, że utwór jest statycz
ny, nk się w ;ruim nie cl.zieje, tak jakby sztuka była 
przeznaczona dla ra.dia, że choroby bohaterów odcią
gają uwagę od pra.wdziwego temaitu .sztuikli - samot
ności, owego zwykłeg o kalectwa ludzó.. Jednak Tom 
KempiJnski gran y jest na całym świecie. 

* * * 

Reżyser - WOJCIECH ZIĘTARSKI 
Aktor i reżyser z.w1iązany z Krakowem (ur. 1937 r.), 

oba dyplomy zdobył w krakowskiej PWST. Encyk lo
pedia Powszechna PWN wymienia jego role w Sta
rym Teatrze i Teaitrtze 1im. J. Słowackiego w Krakowie, 
gdz,ie grał m .tin. Kreona - KRÓL EDYP Sofoklesa, Pa
na młodego - WESELE S. Wyspiańskiego , Slaza -
LILLA WENEDA i FANTAZEGO J. Słowack iego, Woj
nid{,iego - WUJASZEK WANIA A.P. Czechowa. 
Reżyser za swe.ich prawdz,iwych nauczycieli uważa 

ty<:h, z którymi współpracował jaJrn aystent - Z:Jm
kow, Hi.ibner, Go !ińs..lti, Dąbrowski, Skusza1;iika i Kra.s
sows;kli. W:ojciech Ziętarsk i ma w swojej biografii tak
że ta·r.nows1kli e.pizod. W 1966 r. reżyserował tu za dy
rekcji Kazimierza Bairnasia „Robinsona Cruzoe" 
D. Defioe, a w 1968 r. asystował Lidii Zamkow przy 
reżyserii „Doin Juana" Mo !ie;ra. 

* * * 

Scenograf - ELŻBIETA KRYWSZA 
Absolwentika Akademii Sztuk Pięknych w Krako

wie, dyplom u prof. A. Stopki w 1970 r. Realizuje 
o.ztuki w całym kraju, .ostatnio w Kra<kowie - Nowej 
Hucie „CZŁOWIEK Z MARMURU - POCZĄTEK 
I KONIEC" i „POLICJA" w Teafr,ze Ludowym. Aktu
aLnie w Operze Krakowskiej rea!.izuje w operetce 
„PAGANINI" kostiumy i scenograf.ię w operach „KA
WALERIA" i „PAJACE". Robiła scenografię do dy
pbmu studentów PWST w Krakowie „UBU KRÓL" 
w reży,sedii Jerzego S.tuhira, w której gra ł jeden z na
szych aktorów o którym ni0żej. 

Aktorzy 

DOROTA KIEŁKOWICZ-SUSZKA (ur. 1967) 
Absolwentka PWST im. L. SoL'>kJego w Krakow.ie, 

dypl·om 1990 r. w sztuce R. Musila „CZŁOWIEK BEZ 
WŁASCIWOSCI", reż. K!!"y.stiam Lupa . Od 1 września 
1930 r. w T,arinows;lcim Teatrze 1im. L. Solskiego. 

BOGUSŁAW SUSZKA (ur. 1966) 
Absolwent PWST im. L . Solsk,iego w Krak•owie, dy

plom 1990 Il". w „TANGU" S. Mrożka w reż. Walde
mara SmLga•siewkza ii „UBU KRÓL" A. Jarry w ireż. 
Jerzego S.tuhil·a. Od 1 WiI"ześnJa 1990 r. w Tarnowskim 
Teatrze urn. L. Solskiego. 

Jest to debiut scenkzny młodej pary aktorów. 
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SZTUKA- rozgrywa się na scenie 

podzielonej na dwa od-
rębne wnętrza. Jedno, mieszka;ruie w Londynie zaj
muje Joe, Tozbity psychicznie pism-z, drug1e, to wnę
trze w Nowym Jorku młodej , chorej aiktork.i. W1ię-ks.za 

część sztuki to telefoniczna rozmowa obojga bohaterów, 
za nurzonych w odmętach w.ielk.ich miast, ik:1t6r.zy pró
bują pnzelamać siebie, los, chorobę <i depresję. Cała 

sztuka ma d•wa wymiary, dwie płasrzczyzny dramatycz
ne, Ludzką .j artysty.cz.ną, gdyż na ludzkiie d!l"amaty bo
ha•terów naikła·da siię specyfiicz.na gra o sztukę , walka 
o własine za<l.st1ruienie artys,tyczne . 

ONA - SARA WISE 
nowojorska Żydówka i aktorka, ścięta prze.z grożącą 

śmiercią chorobę (patrn: przypis), nie gra w teatrze od 
kilku lat, utrzymuje ;.; ię z pracy w firmie adwokac
ki-ej. Nie <rezygnuje jednak z myśE o teatrze. Zjawia 
się szansa, przyjaciele chcą je j dać rolę chorej dziew
czy:ny w sztuce Joe Greena, wysta1wianej wprawdzde 
g dz.ieś na off-Bcr:od:wayu, na marg1~nesach wiel:kriego 
życia teatralnego, ale jest sz,ansa, trzeba tyLko zgody 
autora . Zaczyna s.ię spektakl. 

ON - JOE GREEN 
londyński „.znany dramaturg trzeciej klas y", jak sam 

o sobie mówi, od kilku lat nic nie p.isze, jest w de
presji, tyje ii gapi si ę w telewi.zor, codzieTl!nie chodzi do 
psychoanalityka, który grzebie w jego dus·zy. Do końca 
nie do·wiemy s ię co mu jest, zasłania się psychoa.nali
tyczinymi bzdurami, kręci, za.wodzi, udaje, ale pojawia 
się ONA - kobieta, człowiek, życie, dramat, wszy.stko 
w jed.nej osobie i to jest jego szansa. 

ONA, 
po udanym powa-ocie do teatru, o czym dowiadu

jemy się rw trakcie sztukti, gc,towa jest do pełil1ego po
święcenia ponieważ to ona, ta którą s1ię stale chciano 
cp iekO\wać, jes.t tecr:az komuś potrzebna jako człowJek 
i kobieta. Tutaj zaczynają się jednak dziwne rzeczy. 

ON, 
krążąc wokół niej jak pająk, za.chlrumy ale i pełen 

strachu, zaczyna zachowywać się bardzo osobliwie; mi
ł oś ć ci przerażenie przed odpowiiedz~hnośdą , po-trzeba 
czyjejś obecności n egoizm artysty - zaczyna się drn
rnat, farsa, tragedia i komedia , szepty i krzyki , romans 
i psychod.rama . 

POLINEUROPATIA - zapalenie wielonerwowe, kli
niczny zespół objawów wynikający z uszkodzenia je
dnocześruie wielu nerwów obwo·dowych, spowodowa
ny ro.zmamy.mi czynillkami et:iologicznymi: zakamymi, 
toksycznymi, alei!'gicznymi, niedobocr:ami .pOkarmowymJ, 
zabuirzen:iami prnemiany materii . POLINEUROPATY
CY odznaczają się wielopostaciowością obrazu ik1inicz
nego, obejmującego z reguły objawy ruchowe, czucio
we, odżywcze i naczynioruchowe. 

Khniczmie wyod.rębnia się zespoły uszkodl!enia po
szczególnych nerwów (n,p. necr:wu twarzowego, ner.wu 
promienio1wego) oraz polineuropaiti·a w metabolicz
nych chorobach (cukrzyca , skrobiaw.i·ca itp.), w cho
bach grucZ:Ołów wewnętrznego wy.dz.delania, w cho.ra
bach krwJ w - kolagenozach i w innych chorobach 
ogóhnoustrojowych, a także p . . t oiksyczme ·i infekcyjne, 
alecr:gtczne, genetyczne lub towarzyszące lin. chorobom 
ośrodkowego układu nerwowego (np . stwardn.ienie roz
siane, choroba Wilsona 1itp.) . Leczenie przyczynowe 
ocr:·az objaworwe, polegające na usprawJllianiu, leczeruiu 
fizykałnym lub ortopedyczno-chirurgicznych rekon-
strukcjach. 

koordynatQr pracy artystycznej 
kierownik biura obsługi widzóv 

Jan Borek 

specjalista d/s impresaryjnych 

Grażyna Nowak 

kierownik administracyjny 

Ewa Nalezińska-Rosa 

kierownik techniczny 

Ryszard Zaprzałka 

pracownia krawiecka 

Adela Richter 

pracownia stolarska 

Józef Kiełbasa 

pracownia plastyczna 

Bogusław Bi1ik 

pracownia fryzjerska 

Franciszka Muchowicz 

rekwizytornia 

Marta Krawczyk 

brygadier sceny 

Stanisław Kępowicz 

główny elektryk 

Tadeusz Wiśniowski 

garderobiana 

Małgorzata Okoń 

pracownia akustyczna 

Jerzy Wiatr 

projekt graficzny programu 

Bogusław Bilik 

redakcja programu 

Stanisław Potępa 



Artyści ... 
,„ .. artysta, byle miał serce czyste, napebnione nie li

chą miłośc.ią własną, ale miłością s•ztuki, może być: 

najszczęśliwszym człowiekiem na świecie, bo sityka się 

ustawi.cznie z czymś nieskoóczonym i bezwzględnie 

do&.1<o.nałym . Z życia przychodzi wszystko zło, ze s1Jtuki 
płynie tylko szczęście". 

HENHYK SIENKIEWICZ 

„Z całego cfała Judzkiego wydz.ielają się wapory, które 
idą do mózgu; i jeżel.i nie są o.ne ba1I'd·ZD obfite, człowriek 
pozostaje -ucicr'owy, ale jeżeli jest ich ,zbyt wiele, to pod
niecają go, przemieniają w filozofa, poJ.i.tyka, założy

ciela nowej re~igii, to jest w szaleńca. Dlatego .niesłusz
ne je.st rz.am~kan:i:e wszystikiich wa.riatów ... Powdnna być 
specja1na komisja, żeby zrobiła wybór i wypuściła na 
pożytek społeczeństwa geniuszów Mórzy są tam ponie
wierani ... Ja sam, dodam, jestem dowodem tego, będąc 
czł·owiekiem , którego wyobra:i:nia często zrywa wędzid
ła. Dlatego mo.i przyjaciele nie zostawiają mnie same
go dopóty, dopóki nie pr·zyrzeknę im zwrócić· myśli 

w innym k1ierunku". 
.JONATHAN SWiFT 

L.i st.v rlo barclzu 1nłodcj cłan1 ~· 

„Wszyscy ci genialni szaleócy zajmowali s.ię ba.rdzo 
wiele swym własnym „ja" , wiedzieli i opowiadali zawsze 
o swej chorobie, jak gdyby chcieli tym wyznaczeruem 
usprawiedliwić swe liczine wuny. Jest rzeczą naturalną , 

że będąc ludźrni potężnych umysłów ·i bystrymi obser
watorami spostr.zegali wreszcie własne anomalie i byli 
wstrząśnięc,j widokiem własnego „ja", które w tak 
smutnej postaC'i stawało im przed oczyma. W.s·zyscy lu
dtie w ogóle, ale szczególnie obłąka•ni, lubią rnówcić 

i w tym wypadku robią się nawet wymowni... tym 
bar~ej więc wymowni stają się ci, których geniusz 
splata ·Się z szaleóstwem i ożywia w tym połączeniu. 
Utwory ~e, przeni!k•nięte cierpieniem i namiętnością są 
arcyd:ziiełarni poezji frenopatycznej, z której wyłaniają 
się wciąż, olbrzymie geniuszem i nieszczęściem posta-
cie autorów". 

C ESAHlc LOMBHOSO 
G e niusz i obłąkanie 

„ ... w burzliwym i namiętnym przebiegu życia geniu
szów i obłąkanych są momenty wspól1ne. Wspólne są 

egzaltacja, 1połąozona z wrażl i wością i przerywana sta
nami ,zinużenia , wycz.erpania, które są jej następstwem , 

ory g.inalność utwo.rów <xtystyczynych i odkryć, mimo
wolność i bezwiedność twórczo~ci, używaru:e specjal
nych wyrażeń, wje1kiie roz.ta.rg.nieruie, siLna skłonnośt' 

do samobójstwa, wresz<Cie dosyć c.zęs1t.o - alkoholi·zm 
i olbrzymia próżność". 

C ESARE LOMEHOS O 
Geniu~z i chł~kanie 

„Istota, która ma wyobraźnię razwiniętą więcej niż 

zwyikły śmiertelniik., 1is tota .nad inne wuażliwsza, zmy
słowa, porywcza, która w zakresie szczęśc:a i rozkoszy 
wie wszystko i pożąda z niesłychaną s,iłą - oto ar>tysta. 

Trzeba mu mieć trzykr oć więcej charakteru i woli 
od .innych dla odpa.rcia pokus. Tymcz.asem (. .. ) nie ma 
powodu, dla którego by a,rtysta miał m:eć więcej cha
rakteru od zwykłego człowJeka. Przeciwruie, istrn.ieje 
przyczy.na, dla której zwykle miewa mniej, bo jego 
s.iła życiowa gvnie w tej przypaści ~ w tej rozterce , 
które dzielą świat sztuki od świaita codziennej rzeczy
wistości". 

HENHYK SIENKIEWIC Z 

„.„atrybutem człow;ieka ruie jest czysty duch, ale owa 
rozdairta kraina ,pośrednia zwana duszą, gdzie dzieje 
się wszystko, co dla istruienJa 1najtr.udruiejsze i zarazem 
najważniejsze: miłość i ruenawiść , mit •i fikcja, nadzie
ja i sny, nic z tego nie należy do świa.ta czystego du
cha, stanowi natomiast bu·rzl!i1wą mieszankę myśh 

i krw.i (. .. ) Sztuka rodzi się w owej ,n,iejas!l1ej krain1e 
wła9n.ie z powodu jej niejasności ... " 

EHNESTO SABATO 
Pisarz i j ego z1nor y 

„Mam wrażenie, na podstawie obserwacji talentów, 
żywych i .umairłych, że c.złow1iek bardzo rzadko pot!l"afi 
zapanować nad S\Voim talentem, przeciwnie, talent 
pra1wie zaws.ze opanowuje swego posiada.cza, jakby 
chwyta go, że ta·k powiem, .za koł11lierz (tak, :niemz 
właśnie w tak poniżającej formie) i porywa go na 
bardzo daleką odległość od właściwej drog.i ". 

FIODOR DOSTOJEWSKI 
o literaturze i sztuce 

„Wróciłem do życia, niestety ruie dzJęki własnej sile 
(mimo że trzymałem :>ię 1/ 2 roku cudem, skacząc po 
kępach nad trzęsawiskiem w potwornych męczar

niach), tylko d ·zięki temu, że ona zechciała napisać, 

następnie pozwoliła pogadać, a obecnie wróciła do 
mnie - jednak nie będę już .nigdy dla niej tym czym 
byłem. Sam jestem już „poprawiony" i wytrwam na 
pewno, o ile ona mnie nie opuści. Jest to istota na
prawdę wyjątkowa " . 

STANISL A W IGNACY WITKIEWICZ 
Z JistÓ \V 
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